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Kraków, dnia 1 Stycznia 1897, 


Towarzysze! Kaledzy! 
Kozporzynaniy drugi rok naszego wydawni- 
etwa, „Kuryer Kolejowy" okazał się niezbędnym 
dla nas, w najlepszym dowodem rega jest w 
śnie to, że mimo trudności przebywał joź jeden 


rok istnienia 3 będzie wychodził nadal. Niu 
trzeba Wam chyt towarzysze, wykazywać 
jak, ogromne korzyści przynosi Wam w 


organ zawodawy, Jest on znakomitymi srodkiem 
do szerzenia šwiudomości i w mujdalszy 
kytkach bryn. 

Piętnujge k 


de nadużycie ze strony władz 


kolejowych, uazywając wszystko jawnie i ot 
cie pa imieniu, „Kuryer kolejowy” jest niejako 
stróżem naszej swobody, obrońcą wszystkich 


pokrzywdzonych Każdy uczriwy kolejarz, 
znajdzie w nim 
„grubych 


bez względu na stopień, 
ochronę przed chciwością ryb“, 
kużdy może w nim śmiało pri opinii 
iej fakty, ilustrujące wyzysk ną naszych 
olejneh. I rzeczywiście „Kuryer* stał się Już 
organem wszystkich nezeiwych kolejarzy. Inne 
pisma, która miały być przedstawicielami pe- 
wiej grupy kolejarzy, upadły, bo ich postępo= 
wanie było podłe, ho nie cheluły: zrozumieć, 
że. biciem pokłonów przed w ysokteni progami 
nie poprawi się losu fankeyonaryuszów kolejo- 
wych, Były to pisma gadzinowe, i to jost uaj- 
lepszem świadectwem ucza i kolejarzy, że 
pozuawszy się na nich, odstąpili ich i przeszli 
do naszego obozu. (i między nimi, którzy woly 
śię płaszczyć, zostali — 1 tych mikt me stara 
się pozyskae, 

Nasza praca — choć nie długa — wydała już 
pewne owoce, ba my śmiułością swoją zmuszany 
sfery rządzące da usunięcia przynajmniej nnje 
bardziej jaskrawych Lezprwwi. Przylenm doka- 
zaliśmy KIE że postepowanie dników z niższy 
slużby olejową niosiuło zmienić się na lepsze, 
Kiedyńmy jeszcze bia mieli swego pisniu, prze- 
eieh niejednenm z nich przyszla ochota pohulać 
i mścić się na robotnikach. Teraz obawa przed 
„Kuryerem* zmusza ich do powstrzymywania 
wnowkidnych popędów i do zwraewiia 
szej uwagi na swoje postępowanie. 

i przeciwuiey zrozumieli szybko znacze- 
je ma dla nas „Kuryer“, stąd ich bez- 
iekłość ua niego, stąd „gowanie, 
kto go prenumeruje, kto pisze itd, itd. Dono- 


siliśmy już mezo fuktub, któw tè obawę 
dyrektorów, iuspektorów, kantrołorów itp. wy 
kazuję bardzo jamao. Nan to nie bie szkodzi, 
gniew tych panów jest nam zupełnie obojętny, — 
1 może nas tylko tem silniej upewnie o wart 
o pisa i zachęcić du tem goięt 


DBA Sne, El NIEGO 
Roku, muny du Was jedne prośbę: popierajcie nm 
wszelkiemisiłani! Pimiętajete, e otzunzawodowy 


ta ziwkmnów brań w naszej walee przeciw wyzyska- 
wi! Poplerajcia „Knryera* nietylko matervalnie, 
ale talcże | w ten sposób żebyście mu a w tkiem 


donosili, ea Was obchodzi i co Wam dolega. 
Donoście mu o stosunkach, jakia panują tain, 
zdzia Was los zaniósł, donoście mu o krzywdach 
swoich, boć przecie to Wasze pismo, Wam od- 
dune na nsługi, dla Waszej przeznaczane obrony ! 
jzystkiem czytajcie go i roze 
Niech czytanie „Kuryera Kole- 
jowego“ stanie sią dla Was mezhgdiy kome- 
cznością, drugą naturą, czemś, bez czego żyć- 
byście nie poten Kiedy do tego dojdziemy, 
możemy być pewni, że sprawa nusza, której 
„Karyer“ broui, must zwyciężyć. 
A więc, czytajcie 1 rozszerzajcia 
swoje pismo! 
Redakcya i Administracya. 


% Nowym Rokiem. 


Zmiana roku! Ileż to nadziei, często burdzo 
zwodniczych, z niy się wize, lez zyc 
guien! Każdy, stary, czy młod 
oczekuje duia, w którym now 
całym urokiem świeżej młodości, serce rośnie 
demu na myśl, że przecież z tym nowym 
rokiem może nowe życie nastanie, że przecież 
znjdą jakie zmiany, które dodadzą sił i chęci 
do dulszegn życiu. Oo złem było dotyche 
m wszyscy — przepadnie razem ze stutym 
rokiem, e wraz z nowym będzie się snuła pa- 
smo samych pogodnych nni, I tak 
2 raku am rok te młode i stare dzieci addoją 
się błogim marzeniom i czek 

A my, robotnicy? O: dla nas także ten 
dzień Nowego Roku jest zawsze dniem marzeń, 
dniem rojeń? Nas twarda szkoła życiu odnezyła 
już lego, my nie jesteśmy już dzi „ które 
lubią się pieścić blogiemi nadziejami, — my 
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cie patrzymy trzeźwo, 


rozsqgduie i wie 
cwgo mamy ad mego wymag: 


To też dla nas 


dzień Nowega Rohn jest dniem obrachunku: 
w tym dnin my barziym wzrokiem sięgamy 


wstecz, poważnie, surowa rozpatrujemy Ło Wszy- 
stko, cośmy w ubiegłym roku zrobili, i wre- 
amy sobie dalszy program działa- 
uślumy drogi, pa których nadal mamy 


I oto przedewszystkiem widzimy. 
tad — powiedzmy szczerze — nie wi 
Nie, żeby nam brakło chęci. zapału, 
tego mamy zawsze padastatkiemi, ale brak 
nam przedewszystkiem siti hrak tej niestradzonej 
ciągłej wytrwałości, bez któr nigdy nie RNA: 
łuć nie potrafimy. A su nam potrzeba w pier- 
wszym rzędzie na to, by tę świadome 
budzi się obecnie n nns, kol RZELZY 
gle dulej i d ran bardziej, 


żeśmy do- 
e zrabili 
bo owszem 


a doprowadzić w du Lu aby mie było 
między uami ani jeduegu, óo któregoby ta » 
domość jeszcze nie paikne Tu cięż zkoła 


życi, w której ć ję codziennie, po- 
winna juź raz nas nawczyć, że znikąd nie mo- 
żeiny się spodziewać potmocy, że jedynie tylko 
wspólne, łączne dzialanie może uam dać pe- 
wiość zwycięstwa, Nie zapomnijmy o tem 
całe nasze życie, - kkonfiskowan 


„Na punkcie konfi- 
skat zaniklo już niestety 
w naszym sędziowskim 
stanie wszełkie poczu- 


cie i świadomość pra- 
wa”. 
Poseł Bendel. 
skonfiskowano! „Jednoscig 


sluis, suńmy w zwartych szeregach naprzód 
izwyciężymy! 


Gerhart Hauptmann. 
DRÓŻNIK THIEL. 
1. 


Oo dziela dróżink 'Thiel siudywał w ko- 
ściele nen-zittawskim. z wyjątkiem dni, kiedy 
miał służbę lub gdy chorym będąc, leżał w łóż- 
ku. W przeciągu lut dziesięciu ehorym był 
dwa razy: raz — wskutek spudłego w przej 
dzia z tenderu wegla, który, ugodziwszy weń, 


rzucił go z potrzaskanų nogą w rów; drugi 
raz — wskutek butelki z winem, która z su- 
nącego w szalonym pędzie pariagu pospiesznego 


zleciała mu w prost na pier! . Prócz tych dwóch 
wypadków, nie nie była w ‘stanie powściągnąć 
gu od kościoła, skora tylka był wolny. 

Przez pierwsze pięć lat drogę z Selou-Schor- 
stein, kolonii nad Spreą, do Nen-Zittuu sam 
musiał odbywać. Pewnego piękuego dnia uka- 
zał się | uunk w towarzystwie wiwłej, choro- 
wicie wyglądującuj kobiety, która, jak mówili 
ludzie, nie uadawala się byuajmniej da herku- 
lesowej jego postari. I znowu w popołudnie 
pewnej pięknej niedzieli tejże osobie uroczyście 
podał rękę przed ołtarzem. Przez dwa | 
dy młoda, delikatna kobiela sindywal 


niego na ławce kościelnej; przez dwa za- 
padłe jej wąskie oblicze pochylało się obok 
czergtwuj jego twarzy nad prnsłarym psałte- 


rzemi. Nagle dróżnik siadł zuown sam, jak 
dawniej. 

W ubiegłym tygodniu rozległ się był któ- 
regoś dnia głos dzwonów pogrzebowych — oto 
i wszystko. 

Ludzie zapewniali, że w osobie dróżnika 
niepodobna było dostrzedz  jakiejkolwiekbądź 


zmiany. (iuziki schindnega munduru odświę- 
Inego tuk błyszezały czystością, jak 1 dawniej, 
rude jego włosy luk starannie były wypomu- 
iersku przedzielone , 
włosem porosty 
aniżeli dne 
t. Ogól- 


WSZe ; 
chyli? on meco niż 
ruiej, zapałem słuch 
nie ninierńana, Że śmie ny nie bardzo wo 
dotknęła, a w mniemaniu tem utwierdzono się, 
gdy po upływie rokn Thiel ożenił się powtór- 
nie, tym razem z kobietą tęgą, rosłą, z dziew 
ką od krów, rodem z Alte-Grumi. 

Nawet pastor pozwolił sobie na kilku uwag 
w chwili. kiedy Tlvel przyszedł mu oznajmić 
dodać o przyszłym ślubie swoim. 

— Więc już znowu chcecie się żenić? 

— z nieboszczką gospodarować nie mogę, 
panie pastorze! 

— No tah, 
nadto. a 

— (ihłopak mi mszezeje, panie pastorze! 

Żona Thiela umarła padezus połogu, chło- 
piec zań, którego na świat wydała, żył i otrzy» 
mał imię Tobiasz. 


nle chyba spieszycia się za- 


— Prawda. chłopak — odparł pastar, ezy- 
nige ruch, który dowodził wy a teraz 
dopiera przypomina obie malen a to in- 
nego — a gdzieżć na czas 


służby waszej ? 

Thiel zaczął opowiadać, jak oddał Tobiasza 
pewnej starej kobiecie, która raz o mało co nie 
dała mu się spalić, drugi raz znowu z kolan 
na ziemię go upuściła, z czego na szezęście 
dziecko tylko guz wyniosło. [ak dalej być nie 
może — mówił — ponie! chłopiec jest sta- 
bawity i szczególnej potrzebuje pieczy, Z tej 
ta przyczyny, a i dlatego, że nieboszezea poda- 
niem dłoni ślubował, iż o dobro dziecka za- 


wsze dosluteczne mieć będzie staranie, ua krok 
ten się zdecydawnł. 

Nowej parze, która znowu ca niedziela do 
kościoła przychodziłu, pod względem zewnętrze 
nym ludzie nie zguła zarzuwię nie magli. Da- 
wniejsza dziewka od krów zdawała się jakby 
stworzoną dla dróżnika. Zaledwie o pół głowy 
od niego n yta jednak pełniejsz , 
mista, również jak i on, grabe, tylko że od 
jego różniły się buzdusi odci, 

Jeżeli Thiel pragnął znależć w drugiej swej 
żonia uiuzmordowaną robotnitę | wzorową ga- 
podymę, życzenie to spełniło mu się w spo- 
sób nadspodziewany. Razem z żoną przypadły 
mu jednak w udziale trzy rzeczy, u 
nie wiedział : twarde, despotycznie usposobienie, 
śwarliwość i brntaluu namiętność, Po upływie 
Sześciu miesięcy w całam mi zku wiedziano, 
kto w domku dróżnika dzierży rządy. I żuło- 
wano Thiel 

— Bzezę 
brego baranka, 
mężowie — są taty, u któ 
sma. Żeby też takiego „stwarzenia* nie ino: 
było nnuszyć rozumu, jeśli nie innym imś 
sposobem, to chociazby vięgami. Skóre prze- 
trzepać jej trzeba, alu to tak, že aż la! 


ie baby, že dostała takiego do- 
jak Thiel — mówili oburzeni 
chby się miała z p, 


Od tega jeduak Thiel, mima mięsistych 
swoich ramion, bardzo bił dalekim. To, uad 
czem suwiedzi tak się unosih, zdawało się go 
obehodzić mało. Nieskończonych kazań żony 


swojej wyslachiwa? zazwyczaj w milczeniu, a 
gdy zdarzyło się, że odpowiedział, wolne tem- 
po. podobnie jak i cichy, ehłodny tou jego 
mowy tworzyły iajdziwniejszy kontrast z piskli- 
niem kobiety. Swiat zewnętrzny uie- 
wielkie widuć wywierał naù wi; s 
by się mogło, że nosił on w sobie 


eos, co 


:KURYKK KOLEJOWY: 


U wrót ludowych, 


Zewsząd wygnana, z wściekłością ścigana 

Z twierdz, miast, pałaców, z wsi pustyń. z gór 
Qdaria z prawa do życia i bym, [szezytu, 
Pośród kul, strzałów n dziki szw; 
Uwieka pó świata p 
I wiecznie pada, gin: 
I wstaje, bn umrze 


Wieki już pierzcha i leje 
Krew swą serdeczną, krew ssaną od wrogów, 
Nigdzie gościnnych nie znalazła progów, 
Nigdy bzseniej nie zwarła powieki, 

W tnłuctwie, Ucieczkach wiekowych, 

AŻ raz w zaułku u chaty dalekiej 

Do wrót zapukału ludowych. 


Kio”... Ind zapyta: « ranma. 
Wejdź tn — nš pewna —- podzielim sis głodem, 
Prześladowanien, łarhmanem i ellodem. 
Dzięki er ludu! rzekła zamyślona, 

Żeś pierwszy mię przyjął w twą chale, 

Nie wiesz ty kogoś przygarnął do łona 

T jaką dam za to zaplntę, 


(inębią mię prawa ludzi wśród natury 
Ale, w luda, jestem nieśmiertelną! 

Ja tehnę ci w serce siłę czynu dzielną 
Ja dam ci w reee, o tłumie pomy, 
Ląd, morze, ieh skarby olbrzymie, 


Dam ci rayi świata, rozkosze kaltury, 
Dam dłoń swą, mnie — Wolność — na imię, 


Drugi kongres austryackich stowarzyszeń zawodowych. 


luż sama liczba delegatów na lym kon- 
gresie wskazuje dobitnie, jakie szybkie postępy 


zrobiła organizacya zawodowa w Auslryi w 
ostatnich trzech latach, Ze słuszną dumą mo- 
ga spoglądać znstępcy organizacyj zawodowych 
na awoce swej pracy. Trzeba bowiem wie- 
dzioć, że liczba robotników zorgamizo: 


siach zawodowych i płacąc 
regularnie swe wkładki podniosla się od 
su pierwszego kongresu zawodowego w roku 
1693 co najmniej o 50.000, t j. wzrosła 
w dwójnasób. 

Dwustu pięćdziesięcin dwóch delegatów re- 
prezenluje nu kongresie przeszła 88,000 lo- 
warzyszy — a trzeba wiedzieć, że surowo 
badano wużność mandatów i ilość reprezen- 
towanych cezłunków, Przeszła 38.000 luwa- 
rzyszy, należących do stowarzyszeń ksz 
cych. czytelń i t. p. nie zostało tu weale 
czonych. To toż zastępea niemieckiej komisyi 
zawodowej tow, Legien z Hamburga eat- 
kiem szezeree wypowiedział swe zdumieni 
nad tym niesłychanym postępem, Organi: 
zawodowa w Austryi co do liczby swych 
członków zrównała się już prawie z organie 
zacyj zawodową w Niemi Brak jej tylko 
tych sił i tych środków pieniężnych, jakiemi 
ła ostatnia rozporządza, le: 
jej dobrych chęci i zapału. 

Wezak w ostatnich sześcin miesiącach wz 
sla liczba zorgamzawanych zawodowo robo- 
tików a 17.000 | gdyby nie ni liwe 
wyniki strejków, jak n, p. w Schlan i w Mo- 
rawskiej Ostrawie (w Morawskiej Ostrawie 
spadła liczba członków z 11.000 na 1.8001. 
to ogólna liczba zorganizowanych, która we- 


dług dal statystycznych komisyi zawodowej 
wynasila w czerwcu 105.000 członków, wy- 
niosłahy przynajmniej o jakie 10.000 więcej 
(obeenie wynosi 122.000). 

Kto zna te szalone Irudności, z jakiemi 
musi walezyć zawodowa organizacya robalni- 
ków, kto zna brutalności przedsiębiorców i 
naszą specyficznie austryneką anarchistyczną 
samowolę administracyi, z którą trzeba zawsze 
z reguły prowadzić procesy we wszystkich 
instaneyach zamm się uda założyć gdzieś ja- 
kies małe stowarzyszeńko, kto widział kiedy- 
kolwiek, jak wygląda u nas w Austryi wszę- 
dzie, w Galicy! już w szczególności wykształ- 
cenie robotnika, kto zna jego opłakane sto- 
sunki płacy i wie, że ten robotnik nie jest 
w stanie zapłacić do stowarzyszenia wkładki 
takiej, któraby wystarczała, z którąby coś 
zrobić można było, ten dopiero potrafi nale- 
życie ocenić len ogrom pracy, jaki trzeba by- 
ła zużyć na to, aby najpierw taką organiza- 
cyę zawodową stworzyć, u potem, aby do- 
prowadzie do skulku ten kongres. 
jważniejszą kwestyą, jaką się kongres 
zajmuje, jest sprawa orpanizacyi i agit: m- 
wodowej. Kongres w r. 1893 zajmował się 
przedew stwarzania organi- 
żacyi 2 


yę. To leż tegoroczny kongres z 
się kwustyą dalszego wykszłaleenia i 
wzmocnienia lej organizacyi, a następnie in- 
nomi pracami praktycznemi. 

Najwięcej czasu 
osobnego sekretaryalu czeskiego. Towarzy: 
czescy nie chcą rozryw izucyi zawo- 
dowej, domagają się jednak calkiem słusznie 
w interesin szybszego rozwoju organi 
energicznej ugilacyi zawodowej międz: 
świadomionymi jeszcze roholnikami czeskimi, 
utworzenia miejsca osobnego płatnego sekre- 
tu iwadowego. Kongres załatwił te spra- 
wę w ten sposób, żu | zasada jedności 
organizacyjnej i konieczne względy 
na faktycznie istniejące różnice ję- 
zykowe zosialy należycie uwzglę- 
dnione. 

Tak w tej, jak w innych spraw: 
kazała się, że tylko robotnicy socyaliści umieją 
ze spokojem i trzeźwo obradować i badać 
każdą dung kwestyę, bez roznamiętniania się 
a jeżeli już porwie obradujących zapał, 10 
porywa wszystkich zapał dla sprawy proleta- 
ryatu. 

I obecny kongres z pewnością przyniesie 
nam niejedną zdrową i dobrą myśl, która 
sprawę znowu popchnie o kilka kroków na- 
przód! 


th po- 


Międzynarodowa kasa oporu Szwajcarski 
związek typoprafów w St. Gallen uchwalił w pa- 
wszechnem głosowaniu ustanowienie międzyna- 
rodowej kasy oporu. SA1 głosów było za tem, 
277 przeciwko, Również zwiazek drukarzy w 
romańskiej Szwajcaryi wypowiedziuł się za tem. 
Kasa powstanie już | stycznia 1897 r, jeśli 
przystąpi do tego tukże niemiecki związek dru- 
karzy. Wkładka wynosi od członka 10 centy- 
mów na miesiąc (tj. 5 ctn.). Kasa oporu stoi 
pod zarządem międzynarodowego sekrctaryntu 
drukarzy, który ma siedzibę w Bernie (ezwaj- 
carskiem,) 


szezodrze adpłneało mu dohrem za złe, którego 
z zewnątrz doznawał. 

Mimo _ uivspożytej swojej  flegematyczności, 
miewał jednak chwile, w których żarinwać z 
sobą nie pozwalał, Zdarzało się to zawsze z po- 


wodu rzeczy, dotyczących Tabiuszka. Natenczag 
dzieciunie dobre, uległa usposobienie jego na- 
bierało takiej stanowczości, że nawet niepoha- 
mowuba nalura Leny sprzeciwiać się nie śtiała. 

Chwile jednak, w których przejawiała się 
ta właśnie strona jego charakteru, z biegiem 
czasu stawały się varaz rzadsze, aż w końcu 
zaniknęły zupełnie, Pewien bierny opór, któ- 
rym w pierwszym roku walczył przeciwka de- 
spotyzniowi Leny, w drugim zatracił się rów- 
nież całkowicie. Po scenie z żoną szedł już a- 
bojętnie, jak dawniej, na słażlę, nie ugłaska 
wszy jej uprzednio. Często przepraszał ją na- 
wet. Samotny posterunek w pośrodku gęstwiny 
sosnowej nie był mu już najmilszem schronie- 
niem. Myśl o żonie prej krzyżowału cie, 
przywiązania pełną myśl o nieboszezce, Do do- 
mu powracał nie ze wstrętem, jak z początku, 
locz namiętnym pośpiechem , licząc nieraz go- 
dziny i minuty do chwili zwolnienia, 

"Thiel, którego z pierwszą żoną wiązała mi- 
łońć raczej uduchowiona , wskutek siły brutal- 
nych popędów wpadł pod władzę drugiej, sta- 
jąc się wkońcu we wszystkiem niemal od niej 
zależnym, Czasem świadomość tego obrotu rze- 
czy sprawiała mu zgryzoty sumienia, uciekał 
się tody do wielu środków pomoeniczych, aby 
się z takim stanem sprawy pogodzić, Bndkę 
swoją i tor, piaczy jego poruezony, zaczął uwa- 
żać pokryjomu za ziemię święte, która miału 
być wyłącznie poświęcona cieniom nieboszezki. 


Ja pomocą różnych pretekstów udawała mu się 
dotychczas istotnie powstrzymać žowę od towa- 
rzyszema ma w tu strony. 

ŻZywił nadzieję, że udawać mu się to bę: 
dziw i nadal, Nie wiedziała przecież, gdzie szu- 
kać „budy”, której numeru nawet nie znała. 

Przez tuki rzetelny podział czasu między 
żyjącą i zmarłą, "Thiel w samej rzeczy sumienia 
swoje uspokoił, 

Nieraz, co prawda, zwłaszcza zaś w chwi- 
laeh samotnego skupienia, w którem 
serdecznie czuł się złączonym z niebos s 
spostrzegał obecny swój stan w świetle prawdy 
i uczuwał wstręt. 

Kiedy miał slużbą dzienną, dneliowe ob- 
cowunie z nieboszezką ograniczało się na mnó- 
stwie miłych wspamnień z czasów wspólnego 

in. Wsród mroku jednak, kiedy śnieżyca 
w sosnach i po tarze, późno po półno- 
cy, przy świetle latarki, budka stawała się ka- 
plien. 

Z wyblakłą fotografię nieboszczki na stole, 
z otwartym psałterzem i Biblią siedział, czyta- 
ją: i śpiewając uaprzemiau przez vałą, długą 
nor, niepokojony jedynie przez pociągi nadpę- 
dzujące, wpadując przytem w ekstazę, potegu- 
jae, się aż 'do wizyj, w których aieboszezkę 
widział, jak żywą. 

Urząd, który piastował już całych lat dzi 
f, z pawodn odległości wartawni przyczy 
Się jeszcza da spntęgowa mietycznych skłon- 
ności dróżnika. 

Budka, co najmniej o trzy kwadranse od 
mieszkań ludzkich ze wszystkich czterech stron 
odległa, leżała w pośrodku lusu, tuż obok taru, 
którego haryery obsługiwał. (De n) 


4 


Ne AlE 
Wolny. 


Wolnej się myśli daj ku światłu nieść, 

Tej, co zbyt cinsne przełamuje płoty 
Ludzkiegn falszu, przesądów, ciemnoty, 

[ dła niej jednej w piersiach Lwych miej cześć. 


Wolnem twem słowem swiatu w oczy pluj, 
Myśli swe, czucia. objawiające śmiało, 

Choćby to życie kusztować cię miało, 

Bo najszezytniejszym o prawdę jest hój. 


A potem czynem dowiedź swej szczerości, 
Wierny do zgonu twych przekonań sile, 

I choćbyś ofiar poniósł nie wiem ile 
Pomnij: czyn wolny — czynem jest miłości! 


PRZEGLĄD. 


Ks. Stojalowski został w Budapeszcie are- 
sztowany. cw. skomliskow r 
nikczemnem kłamstwem i hru- 


talnošeią. 


„Nie ma dosadniejszego środka, ażeby rzą- 
dy pozbuwić wiary i zaufania u ludu, jak 
brak swobody prasy”, 


Zschokke. 


Częste aresztowania socyanlistycznych mo- 


wców i Stojułowskiego . skomliskowano! 
5 Medi © . z obawy przed powtórzeniem 
karygodnejo czyni. 


„Najokrutniejszi, tyranią, jest la, jaką wię 
wykonywa pod ochroną ustaw i pod szłan= 
darem sprawiedliwości. 

Montesquieu 


Pabożną debatę w parlamencie rozwinęła 
kilkn księży, między innymi jeden polski, kw, 
Pastor (wychrzta!, Zawracajae pohożnie uczyma, 
piorunowali oni na tych bezbożnych apitutorów, 
którzy „psują* lud, niszczą jego wiarę i t. d. 
Przytem w ali życzenie, aby ustawy państwa 
były przesiąknięte duchem chrześciańskim, Mú- 
wili oni, księża zawsze byli po stronie ludu, 
zawsze go lronili, i tym qudobne frazesy, == 
Doprawdy trudno odgadnąć, kogo et ludzie chea 
dzisiaj oxznkiwać! Chyba że siebie samych, bo 
lud miał już uż nadto wiele sposobności prze- 
karać się o życzliwości kleru dla jego sprawy. 
Nie uda wię już księżom zawrócić ludowi głowy, 
a aby podać zaraz przykład, jakto oni pojmują 
ducha chrystyanizmu, powiemy, że opat Treuinfels 
żądał, aby skrócono cana nanki dla dzieci robo- 
tników, nżehy mogły prędzej zacząć pracować! 
Tak, rozumiemy, dzieci robota są tylko na 
to, ahy od młodości przyzwyczajały wią da zoo. 
szenia wyzysku! Oto tak lada chrystyunizm 
w rozumieniu naszych księ; (i ludzie kompro- 
mitują się coraz więcej, 

163 postow «między tymi wszyscy Polacy) 
uchwaliło R skonfiskowano ? 
różnym Wazom i galom rządowym! 


„Niebezpiecznem jest tylko słowo gnębia- 
ne Boerne. 


Q zniesieniu stempla dziennikarskiego już 
w poprzednim numerze pisaliśmy. Obecnie xprzwa 
już uhita: komisya budżetowa uchwaliła ustawę, 
która znosi stempel dla pism, wychodzących naj- 
mniej A razy tygodniowo, od 1 marca 1897, 
a dla wszystkich pism od 1 stycznia [NYK. Prze- 
ciwko tej ustawie głosowali polacy człon- 
kowie komisyi. Gdzie idzie a postęp, tam 
zawsze posłowie polscy stawiają opór, W par- 
lamencie Koło polskie głosowało za nagłoscią 
wniosku Russa, obecnie szybko zmieniło swoje 
przekonanie i głosuwało przeciwko całej usta- 
wie, a to tylko dlatego, że — Badeni tak kazał! 
Ha — „pan kazał, sługa musi"... 

Brak pracy w Ameryce. „Journal* donosi, 
że obecnie jest w samym Nowym-Yorku w 1% 
zawadaeh 180,000 robotników bez pracy, 
a to z powodu zastoju w interesuel. Zakłady 
dobroczynności oświadczają, że nigdy jeszcze tylu 
prosb nie miały. Przytem ilosć pozbawionych 
pracy wzrasta ustawicznie, bu codziennie przy- 
bywają z innych miast robotnicy, szukający za- 
robkn. Ten brak pracy rozciąga się naturalnie 
na cały kraj 

Jest drugi hrabia pfuj! Na imię mu teraz 
nie Stadnicki, lecz Wadzieki. Pan ten niedawno 
m posiedzeniu Kata polskiego puścił wodze swojej 
wymowie i naplótł tyle głupstw, że aż strach! 
Debatowano nad stanowiskiem Kots polski 
wobec stempla dziennikarskiego. Mr. Wodzicki 
napadł na kilku śmiałków, którzy bez pozwo- 
lenia stańezykáw odważyli się żądać zniesien 
stempla. Przy tej sposobności pan hrabia wypo- 
wiedzi dnżo ów ubnrzenia z powodu tych 
„złych* gazet, które psują lud, prze 
w głowie i t. p. „Nie dla chłopó 
i gazeta” mówił Wodzicki. Z tych 


prawdziwy, w całej swej ohydnej nagości, stań- 
1 taki człowiek chce rządzić, chca kiero- 
wać. Na szczęście jeszcze ludzie mają zdrowy 
rozum i nie dadzą się wodzić zu nos hrabiemu, 
który co najmniej kwalifikuje się —- do Kulpar- 
kowa Naturalnie członkuwie Koła palskiego u- 
dervzyli czołem przed mądrością starego stań- 
czyka — i uchwalili głosować przeciwko znie- 
gieniu stempla. O, kraju polski! możesz hyć 
dumnym z takich synów... 

Z nadludzkim wysiłkiem prowadzi się dalej 
robotników okrętowych w Hamburgu. Czy 
jednakowoż uda się osiągnąć natychmiastowe ko- 
rzyści, to rzecz wątpliwa, ponieważ w miustach 
portowych organizacyn dotąd jeszcze nie jest 
zbyt silną, a przedsiębiorcy, związawszy sie silnie, 
odrzucają wszelką myśl ugody i żądają tylko 
powrotu do prae a ustatniem zgromadzeniu 
robotnicy pustynowili strejkować dalej, choć przy 
wódey sami zachęca li dopudjęcia roboty. W każdym 
razie jednakże nt ten bedzie miał wielkie 
znaczenie w listoryi ruelni rabotniczegu w Niem- 
czech: jest on niejaka uroczysty instaslaeya 
Bocyalizmu w miastach portowych ; odtąd sor: 
lizm oparnie i okretowych robotników, a ich 
atrejk obecny Mędzie dla nich pod każdym wzglę- 
dem znakomita szkołą. 

Angielscy kolejarze nosili się z zamiarem 
strejku ogólnegu. Położenie robotni- 
y kolejowych w Anglii jest weale niekorzystne, 
których przedsiębiorstwach wprost nieznośne, 
Otóż przed kilkunastu dniami rozeał sekretarz 
londyńskiej orgunizacyi kolejowej pisma da wszyńt- 
tw z żądaniem, abiy zajęły się po- 
prawa doli swoich robotników. Towarzystwa od- 
powiedziały uprzejmie, że uwzględnia wszystkie 
żądania robotników, i prosiły o przedstawienie 
im tyeh żądni, Tylko jedna „towarzy lan- 
dyńskiej póľnoeno-zachudnicj kalei* w odpowie- 
dzi mm owo pismo rozesłało do robotników ar- 
kunze, na których każdy miał wię oświadczyć, 
czy jest zadowolony ze swego połażenia, czy 
nie, i czy należy do organizacyi, Robotnicy nie 
podejrzywając nie złego, odpawiedzieli na zadane 
ny tania, ale oto natychmiast wydalono kilkndzie- 
sięciu, którzy właśnie należeli do stowarzyszenia, 
Taki brutalny postepek ze strony przedsiębior- 
stwa, oburzył du najwyższego stopnia nietylko 
rolwtników, ule cały publiczność, która głośno 
w dziennikach dawała wyraz swemu ubitrzeniu, 
Tymczasem rolotniey postanowili, że w razie, 
jeśli w przeciagu % dni przedsiębiorstwa nie 


przyjmie owych wydalonych robotników, rozpo- 
czynają natychmiast ogòlny strejk kole- 
Olurzenie ludności wzrosło, wszystkie 


ow 
NR. z olawy przed grażącem niebezpieczeń- 
atwem żądały od dyrektorów owepu towa. 
aby ustąpili. 1 vzeczywikcie, nie upłynęło 
a wazyscy wydałeni robotnicy zońtali 
napowrót przyjęci! 

Myślicie moze, że to dobre serea dyrektorów 
nakłuniłv ich do tego ustepatwa” (dzie tam! 
Otn przez kilka ani mieli mi dość czasu rozwa- 
„ śe ta nie dobrze zaeząć z organizacyą, któr 
ma 44.000 człunków i przeszło dwa miliony 
zdr. w kasie! Tak bowiem pateżną jest właśnie 
organizucyn kolejarzy w Londynie; ona to była 
powodem zwycięstwa rolotników w tym zaturgu. 

— 


Wyzysk sił roboczych na kolejaci państwowych. 


Znany zresztą dostutecznie system oszczędnościowy 
na kolejach panstwawych iaprowadzu obecnie za- 
rzady kolejowa do zapatnietułegn wprosl wyzysku nie- 
tlko ludzkich mł roboczych. ala i narzedzi, Ruch tn. 
warowy i osobowy — zwłaszeża jeńdowk tawarowy — 
wgmaga się stale coraz bardziej, a brak dostalecznego 
personulu, brak wystarczającoj liczby wozów i maszyn 
zaczyna w niebywały dotychczas spusób dawać się 
we znaki, Wszelkie nawołysunia © powiększenie |i- 
czby personalu pociąguwego | o pomnożenie ilaśel 
wołów. a zwłaszcza maszyn, załatwiają zarządy kołe- 
juwe w bardzo prosty sp p 
mawane ludziom i maclwym mechanizmom. Nikt je- 
dnak nie zastanowi się nad tem, czy tego rodzaju 
wyzysk jesl racyonalnym: Czy gospodarka taka noża 
potrwue długo ? 

Przypalrzmy rię hodaj pobieżnie stosunkom, pa- 
nującym w dwóch tutejszych płówniejszych stacynch 
1. Podpórzu:Płnrzowie | krakowie, gina 
się zesrodkawuje większy ruch Brak ludzi i narzędzi 
da pracy jesl tu lak wielki, że co chwila powstaje 
ogólne zumieszame. Jeżeli zarządy kolejowe wczaa 
temu nie zapabiegną. w takim razie musi prędzej czy 
póżniej przyjść do slrosznej katastrofy, która mażu po- 
ciągnąć za sobą niezliczona ofiary w ludziaeli i bo- 
gaciwie Wówczas niezawodnie hędzie sie nazywało: 
ło przypadek lul wina maszynisty, alhn konduktara 

Ale my zawczasu już dzia przestrzegamy, że w 
nym razie będziemy nieubłaganie surowi, ha my już 
dzis wykuzujemy, że jest źle i że Irzeba lo złu usunąć. 
Lakamotyw n. p. w abu tych stacyach jest w sto- 
moku do rurhu pociągów tuk mała, że najczęściej 
jednej lokomotywy używa się do ohałażenia kilku po- 
ciągów po kolei, lak, że każda lokomalywa i po 
kilka dni z rzedu wcala nie wysiy 
przepalują się prędko kolły. uiszczeją i zużywają się 
inne częsci składowe, a że z powodu niedostalecznej 
ilosci maszyn nie można czesto odrazu przed 
naprawienia drobnej jakiejś szkody, przeto zu: 
się nne w krótkim bardzo czad, Ale o to opi 
Niecli nas nie boli głowa a zniszczone maszyn 
ale na lej maszynie — przepalonej. popękanej, i 
licho połatanej — są ludzie, maszyna ciągnie za sobą 
lub popycha A wiozący czasami także setki lu- 
dzi ja maszyna grozi nslawicznem nieliezpie- 


ehez EEN lu wzmaga sie jeszcze wskutek 
o ów pracą. Brak służby ruchu jest 


KURYER KOLEJOWY: 


lak wielkim, że wskutek lego służba la upada już ze 
znużenia, niewyspania i wycieńczenia. Wyslarczy wow- 
jmniejsza drabnosika, aby dopełnić złego. nby 
z wycieńczonych ludzi i ledwie się kupy trzymającej 
maszyny i wozów powslała kupa gruzów, kaści i krwi. 
Służba kolejowa przy ruehu w dzisiejszych waż 
ką, że wyslarczy kilka Jal — aby z męż- 
czyzny w sile wieku, zdrowegu i dobrze zbudowanego, 
zostal tylko szkieleli skóra — poslid, podobna raczej 
do trupa lub mumii egipskiej, przelranej w mundur 
stabilizowanego c. k państwawego kolejarza. I nie 
można się temu wcale dziwić! Ludzie ci często tv- 
kadniami całemi nie prześpią 
kojnie » daomu, lerz muszą się 
peronach, lub leżeć na pndłodze nlba półre we wo. 
zach, lub let wkońcu spać w brudnych, niewygudnych, 
veli i wogóle wszelkich warunków hvgienicznych 
pozbawionych koszarach Mizerne płace nie pozwalają 
im na należyte odżywianie się, na wyslarczające odzie- 
nie. Po odtrącenia kar i „sbzugów” cała pensya ta- 
kiego „białego murzyna” wyslarcza zaledwo czasem 
na pokrycie koszlów tej żywności, która trzeba brać 
e sobą na drogę. A z czego ma żyć rodzina w do- 
mu? Czem zapłacić pomieszkani: 
Oto się me troszczy żaden z lycli panów, którzy 
mają wysokie gaże i Husle dadalki, Za to wymyślili 
ani nowy sposób przeciążenia pracą na istniejący perso- 
nal pociągowy 
Aby nie powiększać stanu ogólnego personalu, a 
mimo to uzyskać koniecznie potrzehne nowe parl; 
nakazano ściągnąć konawktorów manipulacyjnych, zwa- 
lają czynnnsci tychże na klerowników pociągów, hló- 
ray i lak już są aż nadlo przeciążeni praca. 
Ola sq madre reformy so`yalne, wybujnłe w gło- 
wach urzędników ministra br. Guttenberga 
Sudzimy jednak. że zarządy kolejowe szyhka pres- 
kannją się a całej, niepraktyczności i szkodliwości po- 
dabnych „reform* ua inną drogę... rożumniej» 
azę że zmniejszą n 
personal. W inierecie setek roholników 
lejawej, w interesie dobra i bezpieczeństwa publiczne: 
go, w interesie nawet samegoż przedsiębiorstwa kntu- 
jowego jest to koniesznent. 
—— 


Nieporządki w koszarach Konduktorskich w Oświęcimiu, 


Piecze | nadzór nad koszarami kondaktorskiuini 
w Oswięcimiu powierzono niejakiemu p. Mary cowi, 
mayazynierowi tamiejszemu, | chociaż p Morye 
bierze wcale ładne pieniądze na ahsłage i utrzymy- 
wanie porządku w tych koszarach, ta przecie nie dba 
on o najprostsze potrzeby tych, klórzy pa kilkunasto- 
godzinnej ciężkiej nłużbie, znużeni, przeziębnięci i apige 
cy, przyjdą Ho koszar, aby solie chwilę wypocząć 
Ghtopie c, obsługujący koszary, opowiadał, że I 
lizny na łóżka kondukiorskie daje p. Mo ry « najczę- 
ńciej już używaną poprzednio na łóżkach maszynistów, 
lub nawet jaga własnych — tylka troche odprasowa- 
ną. Bielizna ta była jok nieraz da lego siopnia zabru- 
dzana, że konduktorzy zmuszeni byli udawać się z za- 
żuleniem ma p. Moryen do naczelnika iub da dy: 
rekcyi, Niestely, p. Morve jest poupino kumotrern 
p naczelnika, w ten sposób wszelkie żale konduktoruw 
pazost: sA bez najmniejszego skutku. 
Jeżeli jest prasdlą la wszyslko, eo ów chłopiec 
opowiada, to mielibyśmy bnrdza wielu ciekawych rze 
czy do opowiadania, W poszewkach np. miu być za- 
zwyczaj przechawywaną mąka, wpierw zanim ona za- 
stanu użyte do pokrycia pościeli w koszarach. Rozmaite 
części umeblowania z koszar, jak kizeała, lustra, ze. 
kary ilp rownież muszą najpierw odbyć rwa służbę 
w prywatnem mieszkaniu p Murycn, i dopiero kiedy 
zostaną dostutecznie zużytkowane i zniszczone. prze: 
zueza je p Moryw da koszar, przyczem sdaune mie 
szkanie zaupalruje nawemi 2 magazynu, Nawet lakiej 
patrzebnej rzeczy, jak wychódka, eq pozbawieni kon» 
dukla w koszarach, bo ten który do niedawna slus 
tył da użylku służhy, zankuął obecnie p Moryc 
i pezezanczył na swój wyłącznie użytek, a sutba musi 
dzisiaj, nieraz w nocy, hosa sehotłzić pa kamiennych 
schodneh na dół da komórki brudnej i tak zanieczy: 
szczonej i kmierdzącej ża to wszystko przedalawia 
razem wprost groźna nieliczpieczeństwo din człowieka, 
zmuszonegu korzyśtnć z gościnnażci koszar p. Moryca, 
Podłogi w icbach konduktorskich bywają zazwyczaj 
myle raz na kilka miesięcy, choeint p. Mary e 
bierze od każdej podiovi lygodniawo jeden złr.. sloły 
są rówiież brudne, łóżka pełne nieclilujnego robnetwa, 
smród w izbach panuje dokuczliwy. jednem słowem 
szary le zamiast, ahy były wykodnem miejscem od 
ku dla zmulirelowanej służby są raczej jakąś 
a. w której przechodzi sis kilka godzin tortury, 
ahy nakoniec wyjść 2 kalarem , bólem głowy lub za- 
rodkami innej jakiejk choroby. Ale nawał spokoju nie 
można zowleżć w tych koszarach, bo dzieci p. Mo- 
ryen uważają koszary za swój leren operacyjny, po 
kiórym wolna im bawić się w manewry. w polowa- 
nie, lub staczać bilwy z dźikiemi indysnami. Wrzask 
i pisk dzieci niu ustaje tam dn późnej nocy, czyniąc 
wprast. niemażliwem, aby tam ktokolwiek mógł bodaj 
na chwile usnąć. Najgorsze jednak jest to. że ko- 
szary te sę slunowczo ża mate, Wskutek silnego ru- 
chu po zdarza się niemal co- 
dziennie. że partye kondukiorskie, przyprowadzają: 
pociagi da Oswiecimia, muszą całemi godzinami wy- 
czekiwać, zanim uzyskają wolne iniejsce w lubach 
kanduklorskieh, i zaledwie lu rozgoszczą, o już 
przybywają nowi, którzy także łakną wypoczynku, 
Wobec tego byłoby rzeczą bardzo wskazaną. pdyly 
p. kantrolar Slelzer, w którego zakresie działania 
te sprawy leża, zbadał wszystko dokładnie na miejacu, 
i nustępnie skłonił dyrekcyę kolei państwowyc. 
kawie da powiękązunia koszar konduktorskich (n. p. 
mieszkanie Moryca dotychczasowe byłoby bardzo od- 
pawiedniem do lego celu) i oddania nadzoru nad niemi 
w ręce kogoś lakiegu, któryby umiał wykonywać swe 
obowiątki samiennie. Całe ta żądanie jest lak dra- 
Dnem, że nie przysporzy ona dyrekcyi żadnych wiel- 
kich wydatków. a spełniając je, da dyrekcya tem do- 
wód, że przecież i ona zdolną jest czasami da wyko- 
nywania „reform“... na lepaze. 


Obrazki stanisławowskie. 


Po przeniesieniu dotycheznsowego naczelnika sticyi 
Stanisławów. p. Ferusa, na pagade nieżelnika nt 
Haliez. stencił tutejszy personal przesuwaczy i zwrot 
czyelk jeżeli niekoniecznie opiekuna, to przynajmniej 
sprawiedliwej i noważnego przełośunego. Na jego miaj- 
moe dobrał sahie kicyk Heinrieh niejakiegu Aranld 
który się dla karyery wyehrzejł, datychczasiwego na- 
czalnika inugazynów  frachtowych. Małuduszny tan ki 
ryerowiez, który obecnie jest równoczeńnia naczejnikiem 
Stneyi i naczelnikiem magazynów, wymyśla najcuzutattaze 

urzypadnbać u góry. a równocześnie 
duje podwłidnych bez miary. Do azy- 


——----—LALssśs LL N__—"—-—-+_—_ M /m* LA AoaAaragLg JD) LDoĄQLOÓ(f z. 


3 


lerów odzywa się wprost głowami: „musicie z głodu 
pozdychać”, a każdego podwładnegu bez żadnej różnicy 
tytułuje prz *, Pewnego tytularnego duzorcę wozów, 
który mia mógł poazukuć duśó prędko jakiegoś wozu, 
chwycił za ucha 1 przeprowadził tak, ciągle trzymając 
lin, przez peron i po plaou. 

Tulaj zwracamy lylka uwagę knepka Heinricha na 
swago ucznia, nby przypadkiem uczeń nie przeszedł 
mistrza i z wdzięczności zn protekcyę nie podeigł jemu 
-— na i sobie samemu takża nóg. swojemi sznieństwam 

Komedya z Niewyczerpaną tę rubrykę wzba- 
gavamy jednym szezegółeia więcej. Pewien nadkonduktar 
w Stinisławuwie, ojciec 9 dzieci, inijący żonę od dłuż- 
szego criat wł wet) w astutnich dwa mie- 
niqsuch za sime błahe przewinienia skazany nu 38 ałr. 
kary. Wyroki wszystkie były podpisane przez satrapo 
Seinfelda Rekursy, wnoszone przeciwko tym karon, 
nigely nie zostały uwele 
ną obszerna pi do której dołączona 
wyruków Seinfeldowskieh, 
tyeliczwa jsnacza nie im 

Kacyk Hainrich imei ji równowagę 
mmysłu ze zinartwienia, że nie moze się dowiedzieć, 
kta pisuje dn „Kuryera Kolejowego”. Talupistów chca 
koniecznie wykazesłeć ni mzpiogów; dopytuje się ich 
ciagle: „co konduktorzy między sobą mówią i o czem 

„ Tednemu 7 nich nakazał sorowa* „ź powinien 
s, kio do guzety pisza!“ Pewnemu AGC 
blachntzawi dawał radę, „by szedł do redaktora za pi- 
Burza, a dużo lepiej zarobi 

„lak się kto utapi, ta ga na wiasnę znajdą“ Taki 
telegram miuł otrzymać w odpowiedzi sd dyrakcyi al 
nisławowikiej pewien naczelnik ataeyi, który prosił 
o usunięcie śniegu ze stuey. Utopie się w śniegu — na 
alueyi — nie jeat tsk łatwo, nle za lo brdzo łatwo 
moga mię zdurzyć liczne wypadki nieszczęśliwa w ten 
sposób, ża przesuwicza wozów, zwrotniczówia i inna 
służba, nie ujac między kupami śniegu wolnego miejsca 
do usunięsia miy, będzie się dostawała pod hota wozów, 
amtęd, darznoże | t 
a statystyka k początkach grudnia b. r. 
pudła na slacyi Żuczka Jokamutywa a szyn. Gnły 
slnztiowy poszedł w drzazgi. Nadkonduktor Bos hański 
sile został porłnezany, cudem ledwie noalnt. Nawinsem 
imustmy zauważyć, ża Iacheńsklemu, który wskutek logo 
wypadku ałubuje | nie moża pałnić służby, ni chca dań 
lekara kolejowy Czaanak „krankenzetiel”, bo powinda, 
ła M. jest zdrów i może robić. W tym samym dniu 
aderzyły sio ma Rukaszowea dwa paciągi, przy” 
esem uległy uniecezeniu odiniegowee 1 sdetanki: wy- 
padku śmierci nw było, W kilka dni ptem ne linii 
czerniowieckiej wypuszozano równowześnia naprzeciw 
alabia dwa pnelągi na jeden i ten eam tor: za Btecyi 


lesz oduuwiedzi 


Macyjowou pociąg Nr. 484, zań z Kołomyi poong Nr, 383, 
ha mósazyntici 


zdołali 


mać awe 


bo zdwrzeniu aip nia przyazłu, 
duńć wozi 
Jokomolywy w dzydony A inaczej mielibyśmy drogie 
Ilułuskowee, Ponią% Nr, 384 cafnqt mię x linii da 
Silesia Ekot LH iks kany pociag koła yjski 
Wa? na staeyi na ssgbującą m iszynę, przyczeni nie 
szło się bex sllniejs obrażeń OMI Ot obfita 
statystyka wyjndków. jakiej żadna dyrekcyn nie mogłaby 
wykuć! Widuczniu wise tyranizawanie pereanalu, 
nzpiegowanie | prześladowanie manvaliatów, wadzenie za 
uszy służby i najrozimutaze policyjna szyuezki atanisła- 
wawskiej dyrokoy! nietylko nia przyszyniają mp do większe: 
ga bwzpleczeństwa ruchu, lecz przeciwnie potęgują niebez- 
pleczejlntio i zarażają jud nietylko prawam obywa. 
telskim kolejarzy, lecz i ich ciału i bozpieczenatwu 
poblicznamu. 


Pod pręgierz. 


Kraków. Pan adjunkt Trzojńaki, którym mieliśmy 
ajosubność zajmowić she w 15 nrze naszego piemu, miei 
miv za ta na dały portnału ruchowyin w apamób wyrońt 

wzgledny. Wygodnym płagzecykieni du gzykanowania 

h podwłudnych atad ag dia tego pana cyrhulnrz 
krakowskiej dyrekoyi. którega treść jost 1 nie) wircej 
„Żadnemu x kierowników. puwiągów. nu żadnej atn- 
nw wolas pad zagrożeniem kury robić jakiekolwiek 
urzędnikawi, połniyremu ałużhą. bez wzgl 
ta, czy zrcządzenia: jogu sa dohra Tuh złe. Nia wolno 
tskża żadnych takich uwag notować w «Stu denpuńsie”, 
ua dopiero wówczas, gdyby pudabne niawłniswe za- 
remdzenie syuwadawału jakikolwiek wypndek* 
i rozporządzenie tu dytekesi arozumuuł p Tracji 
awój aposib, Odtąd, jeżeli mu zrobi ktoś ze stu- 
Jby jakukalwiek uwngę, iul miwot przedstwwi proś 
biegnie on natychiuium do inapektarn Iubla, tnm 
przedstawia rzees znowu po nwojemu i p. Hubł wyznu- 
am, wz dalszego dochodzenia. kary dyscyplinarne po I 
atr, lub więcej 

Nia kóniee na tem. Tezoiiski uważa spanie na ka- 
napie, jako czynność urzędawą, wykonywaną świwdomiu. 
Nie wolno mu zatem tega Snu przerywnó, Nkutek tego 
hywa ten, że pociągi naene mosz ubeonie niejednokru- 
tnie asakna 2 lub 3 godziny w Płnazowie, zanim Proin- 
ski aum mię obudzi | postara wię o wpuszczenie takowych 
na stacyę Kraków, bo tubie p. Trzeińskiemu uwag w 
jego urzedowaniu nie wal no! Bhutha poeiggowa musi 
vmezusem marznąć dwie luh trzy godziny nx polu i nie 
dustnje nawet za ten osaa zadnegu wynogradzenia. 

Podgórze-Płaazów Tutejszy nwizer partej kondu.» 
ktorskich, niejaki Dy lag, człowiek, którego moralność 
pod każdym względem pozostawia hardza wiele do 
życzenia, slat się plagą całego personalu pneiągowego, 
klóry zmuszony jest stykać się z nim. U yląg mo sla- 
tej pensyi 500 ur. racznie, kwaterowe i inna dodatki 
i pomimo ta, chege zdobyć sobie środki do zaspok 
jenia rozmaitych pusyj swojej „szerokiej nalury“, nie 
wzdryga się przed wymusza ni em napiwków i ła- 
powega, nawet od znacznie gorzej ad niega materyalnie 
postawionych, jak n. p. od prawizarycznych. Każdej 
chwil, gdzie tylko kogo dopadnie. każe sobie „fundo- 
wać”. Podczas wvpłaly pensy! miesiecznej lub godzi- 
nawego, ustawia ajẹ Dyląg przy drzwiach kasy i umie 
byè takim natrętnym, że nie przepuści nikogo, ud kló- 
regohy nie wyłudził coś, jak on powiada: za awizo- 
.-— 


Awizowanie jesl jego wyłączną służbą i za tę po- 
biera on swoją pensyą, nie ma on tedy najmniejszego 
prawa domagać wię jakichkolwiek Jałków za nią od 
personalu paciągowega, Wieńzą o lem wszyscy bi 
Juhrże. Jeżeli zas mimo to nikt nia ma odwagi ad- 
mówić haraczu tej pijawce, tu dlalego, ahy sia nie 
MarAzić na tysiące sekatur | prześladowań ze sirony 
lego protegowanego polentala. Kla się nie opłaci Dy- 
Iąuowi. ten może być pewnym, że alho zaslanie 
ruzmyślnie pominietym przy awizowaniu, a Dylą g 
zawsze znajdzie spósdh, aby winę za skutki taga sp 
dzić na swą ofiare, albo też fałszywie zenlarmowan 
nabierze niepotrzebnie żywności, zrobi spacer hilk 
kilometrowy, zepsuje sobie sen i spoczynek, aby się 
wkońcu przekonać, że Dyląg zaawizował go du po~ 
ciągu, który albo wcale nie kursuje, albo jesl ohan- 
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dzony calkiem inną pariyą. Ta wszystko uchodzi mu 
zupelnie bezkurnie, przeciwnie, 7adne remuneracye lub 
inue’ nadzwyczajne zasiłki i dodatki nigdy go nie vmi- 
Jeżeliiysmy chcieli dokładnie zbadać powody, 
klóre mu laką bezkarność zapeaniaja, musielibyśmy 
zbyt wiele się zajmować brudnemi sprawkami tego 
indywiduum — ze wszystkich nich najważniejszym jest 
szpiwiuwski zmysł p. Dyląga. Szpiegowanie służ 
wykrywanie jej lujemnie domowych i woyóle pi 
tych i donoszenie a wszyslkiem do wyższych mi 
jest włueuwem zajęciem awizera Dyląga 
Przemysl. „Wszyscy kolejarze powinni się uważać 
za jedne wielką rodzine" — powiedział raz minisler 
kalejawy w przyslępie dobrega humoru, i 1ównocze- 
snie pod jego ukiem dzieją się rzeczy, które wyrażnie 
dzielą kolejarzy na dwie wrogie sobia klasy — eie- 
mięzców i ciemiężonych, zyskująeycli coraz więcej p 
Qo lepszego bylu | znęcania sie nad padwładny! 
drugich zas pozbawionych wszelkich nawel srodków 
obrony przed ażykanami nieludzkich przełożonych. Do- 
datki drożyżninne, podarki pieniężne na pwiazdke, 
gujące nieraz wysakiel kwot, wszystko to spada ji 
1 rogu obfltosci na azezęśliwcow w złatyeh kołnie- 
rzach, lub ich ulubieńvuw; równoczesnie Ula szczerze 
pracującej służby i robalmków urządza się, jak dla 
ironii, w posród nieh samych żebraninę. aby z wyłu- 
dzonyel lim sposobem krajrarów nędzarzy nakupio 
różne Talałaszki, aby pod szumną nazwą podarki * 
gwiuzdkowych obdarzyć biedne dzieci przedmiolami, 
zakujionemi za pieniądze. złożone przez ich ojców. 
Gdybystny, według àw ministea mieli sią uważać za Je- 
dne wielką rodzinę. lu pudezue, kiedy wie dnje urzę- 
dnikom na „ryby“ znaczne sumy, powinno się także 
służbie i robolnikom wszystkim hez wyjątku dać po 
kulka zir. „na gwiazdkę”, n uniknęłoby się iym spo. 
sobem wsiręluej żebraniny, która prócz nezucia gnie 
wu, wstydu i upokorzeniu żalnej innej korzyści nie 
przynosi. Lecz dyrekcyi snać nie wiele zależy na za: 
dowoleniu służby i robotników : mnogość kar, jak nnje 
większe ogramczenie wolności, coraz dziwaczniajcze 
rozporządzenia, oto nasza „pwinadka”, A to Najkor<ze, 
ło brak możności użalenia wia gdziekolwiek na do- 
nienyrawielliwość iawim tego dowodem 
a, Móry pracując przeź 
przy lokomutywach, otrzymał w 
I zir, rocznie, klora ta pensya 
T 
knechlów). Gdy tenta vpomniał me u swego tuezel- 
nika o należną mu, jako palaczowi s naczelnik 
kazał mu się z tem udać do keyi Wskutek usta- 
wieznej służby, mu mając wysłał pomieniony 
palacz swą żotię do dyrektora Deymy z prosbą n pod- 
jej odpowiedzinł, de to jest rze: 
zapisat sobiu nuzwisko mę 
„ notalku ta nie wyszła na dobre jej mę: 
po kilku dniach gawi się w kancelarii 
len z gniewem rzeając książkami, ofu- 
kuat ko, po co jeździł do dyrekegi! Po wajasnieniu, 
że lo przecież była władna rada pana naczelnika, żeby 
palacz udał się z swoją pronbągdo dyrekeyi, gdyż an, 
jako naczelnik nie jest do załatwienia lej sprawy kom 
pełuotnytm, | gdy usłyszał, że dyrektor odmiennego byt 
xdanin, twierdząc, że lo jest rzeczą naczelników, wy 
rukł le słowa: że pan dyrektor nie gna swo- 
ich przepinów, akoro lak powiedział Epilogiem 
tej sprawy hyła uwiadorienie z dyrekcyi, przysłane 
palaczowi, że dapiern za A lul będzie awan- 
sownć, chociaż według brzmienia pruymalyki ko- 
lejowej, sczęśliwey, mujący niżej 300 air pennyi, mają 
pra wa lala, a więc nieyzcze-liwemu 
pełentawi widocznie za karę przedłużono czas awansu, 
co jest karą tem dolkiwszą, że ów palacz ma j 
Jat | prawdopodobnie nle doczeka się owego awansu 
Fakt ten dowodzi, że dyrekcya slara się systema- 
lycznie zniechęcać wszystkich do podań i zażaleń, za 
co jestesmy niewymownie wdzięczni, gdył wszyscy 
wnet poznają, że aliy mieć możnasć znalezienia pru 
wiedliwaści i zdobyciu lepszego bytu, polrzebn 
się łączyć w afowaurzyszenia slwarzyć za- 
wudową urganizacyt, a wiedy za skrzywdzoną 
jednostką upomni się ogół lowarzyszy i zmusi się za 
rządy traktować swoich podwładnych, juk ludzi Br. 
Przemyśl. llpominamy p. Daszkiewicezn, werk- 
mistrzu ogrzewulni, ażeby zaniechał klątw, godnych 
alieznika, » poszukiwań podwładnych mu sług kole- 
jowych, bo „kto wialr sieje, zbiera burze”, w dpdalku 
często z grzotanii .. Brr 


2 lat, 
końcu dekret na 
przeznaczoną jest dia zwykłych pomoeników ( 


jako pala 


u, 


Z organizacyj. 


Kraków (Publiczne zgromadzenia Staw. 
raborników i służby kale: półnoanej) Daw 
28 grudnia o godzinie 7 wieczór obyło ale w lokalu 
„Koła miejncowegoć „Siow, 10b, i urby halei panstwo 
wej” zgramidzenie kolejarzy, zwołana piraan wiel 
centralną órgunizacyę atuty kuli polnocnej, Z 
zgromadzenie przewodnożący związku taw, Fiunetszeh 
Piruselutu. Do piezydyum wybrana tow, Engli 
Behn, Regera i Sintha, Juho refan do pierwszewu 
punktu porzadku dziennego: „O położeniu: iulotników 


1 służly kolejawej* przemawia? taw  Piracehutz, Mowy 
jego przetłównezył następnie krótko na polskie taw, 
Beger. Tow D. przedstawił ezczegółowa, w lnrwnym, 
mi juskrawym 1 na wskroś. reslistycznym, miej- 

aoum znowu. meon wemałym i anrkastyeanymi opinio pos 
łożenie kutejutz sł tu z naciskiem, że kolejaraa 
wlkieh kutegoryj, Hex żadnej. chućby najmniejszej 
różnicy, Bą równo wyzyskiwani 1 prześludowini i że 


dlvtego powinni mie wszyscy jwłaczyć i wzajemnie sobie 
dopomagne. W Knneu zneligosł do utworzeniu włusnej 
wrgamizneji. — Tow. Duazyń ski wakazi? na tudna 
warunki, w pośród jakie my tu w Guliryi mua: s0- 
bie wywalezać dnpiera swuludę B'owarzyszenia i zato- 
madzenia. Upuminał da odwagi i energii i zapewnił w 
końcu. że wszyscy Już zorganizowani rahotnicy pogpie- 

k nie z pomocą w ieh boju 2 najwię- 
tymi wyzyskiwnoznni w Austryi 

Tow Wernbacher, delegat „Grupy miejscowej“ 
2 Przyrowi przyniósł zgromadzonym zapewniania symp- 
tyi tnutejszych towarzyBzy. 

Po krótkiej jeszcze przemowie pażegnalnaj law. Pi- 
raobutaa wybrino komitet, złożony z ozterech amib, 
który mn mię zając zebruniem całonkow i załuwieniem 
prze praedwaly nych do założenia w Krakowie „Koła 
miejscowego” Staw, roh i służby kolei północnej. 

Natychmiast po zamknięciu zgromudzenis zgłosiła 
się do slowarzyszenia przeszła 50 ezłunków, z których 
wielo nuwer wkładki zaułaciło. 

Wpisywić można się codziennie w lokal 
wodowegu* kolejarzy — ul, Plorsuńska I, 


KRONIKA. 


Dwie rozprawy sądowe miał w ostatnich 
dniach redaktor naszego pisma, Dnia 14 grudnia 
po przeprowadzonej rozprawie został tow. To- 


Koła za- 
I piętro. 


KURYER KOLEJOWY: 

karz skazany za przekroczenie $ 22 ust. praw. 
na IU zł. g albo na dwa dni aresztu, 
Prokurator zaskarżył nas o to, ze pol orzecze- 
niem sądowem „Kuryeru kolejowego” umieścili 
my krytykę konfiskaty, dokonanej przez pro- 
kuratora. I to miał być występek z $ 22 ust, 
pras! Wyruk ten wywoła? wielkie zdziwienie 
w kołach zawnńdowych prawników. Obrońca dr, 
Gross zułosił odwołanie od tego wyroku. 

Dmia 2% grudnia znowu miał stawać przed 
sądem tow. Tokarz, wskutek skargi prywatnej, 
wniesionej przez adwokata dra Pieniężk 
jako pełnamocnika austro-węg. towarzystwa kolei 
państwowych, za nienmieszezenie sprosto- 
wania. Tow. Reger, który stanął do rozp 
Jako upełnomocniony zastępen tow, Tokur 
magal się najpierw odroczeni 
stutowania kilku faktó' 
oskarżenie jest bezpodstawne, bu sprostowanie 
zastło umieszczone. Pokazało się więc, że 
dr Pieniążek nie przekonał się o tem nawet, czy 
sprostowanie wydrnkowana, Imh nie, lecz odrazu 
całkiem niepotrzebnie naraził nas — no i awego 
klienta na koszta, Chcąc uratować aytnacyę, za- 
rzucił dr Pieniążek, że sprostowanie umieszczono 
wprawdzie, ale nie na tem sumem miejscu i nie 
takiemi czcionkami, jak artyku? odnośny, który 
p. dyrektor Grimburę: prostował, a w końcu, że 
pud sprostowaniem dodaliśmy nasze uwagi. Po- 
nieważ do zgody przyjść nie mogła, u nadto 
nędzin namat pełnomocnictwo tow. kegera nie- 
wystarczającem, przeto odroczono rozprawę. 

Musimy tylko tutaj z góry już oświadezyć, 
że $ 22 prar, który nie dozwala uwag pod 
uprostowaniami urzędow emi, nie może uchra 
nić p. Grimhurga od tego, abyśmy kazdego 
jego kłamliwego sprostowania. natychmiast mie 
napietnowali. 

Zyromadzenie urzędników i slużby kolejo- 
wej odbyło wię w Wiednin w ubiegły czwartek. 
Na porządku dziennym było: 1) Postępowanie 
władz ze zorganizowanymi urzędnikami koleja- 
wymi, służbą i robotnikami i zachowanie wię 
wahee tego dotychezasowych posłów da Rady 
państwa. 2) Go należy uczynić, aby zapobiedz 
nadal podobnemu postępowaniu i czego powinni 
domagać się w tym względzie nowomający się 
wybrać posłowie”? 

Referent Taub przypomina 
władz z robotnikami kolejowymi, kiedy zaczęli 
się organizować, To samo dzieje się teraz z n- 
rzędnikami. Przewodniczących stowarzyszeń prze- 
noszą z miejsca na miejsce i sekują. W ten apo- 
Rób chcą zniszczyć organizacyę „Verbandu*, — 
ale zawiodą się z pewnością, bo urzędnicy nie 
dadzą się tem udstrnszyć od agitacyi. Dotych- 
czasowe partye w parlamencie zachowają się o- 
bojętnie, albo wprost wrogo dla organizacyi u- 
rzętlniczej. Urzędnicy muszą dopiero sami zorga- 
nizuwać się na nowo, aby uzyskać wpływ na 
posłów. 

Tow. Tomsehik przebiega pokrótce wa- 
„e fakty, świadczące o tem, jak tu naj 
wyżsi urzednicy łamią ustawy w swojem poste- 
powaniu z organizacynmi służby kolejowej. Tylko 
wspólne działanie całej służby, oparte na silnej 
owgunizacyi. może zmienić obecny stan rzeczy. 
W końcu przyjęta jednopłaśnie rezolucyę, pro 
testującą przeciwko dotychczasowemu postępo- 
waniu władz, i oświadczającą, że tylko tych 
posłów wybrać należy, którzy dają gwarancyę, 
że njma się za krzywdzoną służbą kolejową. 

Jak się u nas obchodzą z kalakami? Du 
sprawy tej, którą poruszyliśmy w poprzednim 
numerze, dodajemy dzisiaj, że niedługo po opo- 
wiedzianym fakcie zwołali nasi towarzysze w 
deńscy kilka zgromadz gdzie jak najenerg 
picaniej zaprutestowali przeciwka postąpieniu le- 
karza dra Rosmanita i zaż 
stnłą, m uprawiedliwą takue dla odszkodowań. 
Nie watpimy, że teraz, kiedy tę sprawę wzięli 
jnż robotnicy w awoje ręce, nie wypuszczą jej 
prędzej, aż będzie załatwioną z pomyślnym sku- 
tkiem. 

Sprawa z Rasmanitem, owym naczelnym 
lekarzem kolei południowej, o którym pisaliśmy 
już ciekawe rzeczy, miała kilku interesujących 
następstw. Naprzód na posiedzenin zarządu kusy 
chorych (kolei nołudn.! miała tę prawe poruszyć 
kilku przedstawicieli robotników. Tymczasem prze- 
wodniezący, jukiś Kekuert, w żuden sposdb nie 
chciał na to pozwolić i poprostu usunął ją z po- 
rządku dziennego, mimo oporu ze strony dele- 
gatów robotniczych. Pan ten uważał widocznie 
za niepotrzebną ciekawość robotników, en się też 
dzieje z 2.500 złe, które otrzymuje rocznie dr. 
Rosmanit, a które naturalnie z ich kieszeni płynę. 
To jeden fakt. Drugi zdarzył się nieeu później : 
przeil sądem, który rozpatruje pretenaye do od- 
szkodowań, stawał robotnik kołejnwy Nowak, 
juko interesowany. W sądzie tym zasiada? również 
dr. Rosmanit. Ötóż prawny zastępea Nowaka 
oświadczył, że z powodu zarzutów, jakie ciężą 
na drze Hosmanicie, ogłoszonych w „Arbeiter- 
Zeitung“, a przez nikogo nie sprostowanych, 
on żąda wykluczenia go z obecnej rozprawy, 
ponieważ podejczywa go o stronniezość, Rada 
nie przychyliła się do tego żądania, a adwokat 
założył przeciwko temu protest, Świadczy to naj- 


postępowanie 


Druk A. Słomskiego w Krakowie. 
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ik u nas pojmują zadania huma- 
ki dr. Rosmanit zasiada 
w nich ciągle i ma w wielu razach głos stanawezy. 
Oczywiście robotnicy dadza jeszcze rady temu 
doktorowi, jak wielu innym. 

„Prawo Ludu“ uległo znowu kuntiskacie, 
Na 6 numerów 5 konfiskat -- tu najlepsza Tę- 
kujmia odwagi i szezerości, z jaką to pisma pię- 
a padne, Ostatni nu- 
„Przed Sej- 


lepiej o tem, 
nitarnych instyticyj 


mer zawiera wstepny 


mem*. artyku? „Z dziejów ludzkości", wiersz 
włojciani n, „Kolęda naszym postom“ Uze- 
ezowi i Kramarezykowi' i t. p. Towsrzyszom 


naszym zalecamy, aby kto tylko styka wię z lu- 
dnością wiejska, zachecał ja du czytania „Prawa 
ludu“. — Prenumerata kwartalna wynosi 30 et. 
Lokal redakcyi mieści się w Rynku kleparskim 
pod L, 22, 

Zaponiegania katastrofom kolejowym za 


pomocą elektryczności. „Techn, Zeitungs, Corr”. 
Likdera, wychodząca w Gärlitz, don „Ża- 
stosowywanie elektryczności dla zapobiegania nie- 


szczęśliwym wypadkom kołejowym odnoni się prze- 
dewszystkiem do wydarzających się w czasie ja- 
zidy złamań osi, koła lub resorów (sprezyn), a polega 
na następującej, bardzo pojedyńczej konstrukcy 
„Każda oš otoczona jest drutem, do którego sa 
przymocowane dwa ruchome walee w ten sposób, 
że podczas jazdy zaledwo trochę unosza się po- 
nail szynami, ale następnie natychmiast uderzają 
o tukowe, jeżeli się wóz z jednej z powyższych 


pr Wówczas służą te ruchome 
walce nietylko, jako prowizoryczna podpora dla 
wozu, póki pociąg nie stanie, ale wprawiają 


równocześnie w ruch aparat elektryczny, który 
jest połączony z hamulcem Carpenters i z kie- 
równikiem lokomotywy, przez co zostaje spowo- 
dowanem natychmiastowe zatrzymanie 
pociągu". 

Poezya kolejowa. Ileż wdzięku, ile uroku 
wluły poezya i malarstwo w życie: strażnika 
kolejowego. Poezya w pięknych rymach unosi 
się nal każdym szczegółem tego prawdziwie 
poetycznego żywota, a malarstwo pięknym do- 
borem barw utrwala niejednę jego chwilę... 
Bo zaprawdę ! Oto wśród niczmierzunej przestrzeni 
widnieje mała, skromna budka strażnika; wonny 
ogródek okala ją dookoła, a umiech i szezebiot 
drobnych dziecinek napełnia powietrze wesołym 
hałasem... A tam, z oddali, szybkim pędem 
zbliza się jakaż żyjąca istota, potężna w uwej 
okszałości, imponującą postacią, zbliża się z hu- 
cznym rytmicznym śpiewem na ustach: to pociąg !..- 
Przed budką stoi blady, poważny mężczyzna 
i w postawie wyprostowanej, pełnej szacunku 
dla przebiegającego olbrzyma, wita go i żegna 
zarazem: bo olbrzym, nie czekając, mknie dalej, 
szybko, z tym sumym głośnym śpiewem... A. 
cząsem w miejscu bladera mężczyzny stoi szczn- 
pła kobieta, w krasnem ubraniu, Jub dziecię, 
niewinnie przestruszanym wzrokiem goniąc za 
uchodzącym pociągiem ... Ach. ileż w tem poezyi, 
ile uroku! 1 chimłoby się tylko marzyć na tem 
tle i tw puczye i przenosić je na płólno! 
Gdyby tylko nie ta rzeczywistość, sroga, naga 
rzeczywistość, która ma taki wstret do wszelkiej 
poezyi! 
mrożnega tchnienix, brutalna dłm zrywa 
piękną tkaninę złudzeń, ciemnym atwiera tezy, 
aby patrzyli na świat nie przez PESRAAE paezyi... 
I BD to właśnie „blady mężczyzna”, przedmiot 

kwrzeń poetycznych, ten AAA sam 
wielkim głosem opowiada swoje bóle, swoje cier- 
pienia, sam jaskrawo maluje swg nędzę, krwa- 
wemi łzami płacze nad strata żony i pinącemi 
dziećmi .. 

1 pierzchują piękne my, marze 
gdyby nie ten „Kuryer Kolejowy“, któr: 
numerze przynosi tyle strasznych scen z ży 
budnika, w tak brutalnie realistyczny sposób 
vpisuje norę, zwana mieszkaniem budnika, gdyby 
nie ten „Kuryer“... Mużnahy snuć dalej piękną 
sielankę kolejową, możnaby, przyinruży wszy oczy, 
nie nie widzieć, na nic nie natrzeć, — i być 
szczęśliwym! Ale ten „Kuryer Kolejowy*! Nie- 
jeden z pnetyzujących dyrektorów stracił ilo- 
prawdy chęć do poezyi po przeczytaniu jednego 
numeru, niejeden chciał się usunąć w zacisze 
życia prywatnego, nie mogąc «nień tej nagiej, 
szarej prawdy... Bo wobec tej prawdy stać 
musiała „poczya kolejowa“... 


Wszystkie marzenia znikają wobec jej 


Koledzy! Pamiętajcie o funduszu prasowym ! 


Komunikaty. 


Krakowskie „Kało miejscowe“ urządza 
dnia 3-go stycznia 1897 r. o godzinie T-imej 
wieczór Przedstawienie nmatorskie. 

W każdy wtorek odbywać się będą o go- 
dzinle T., wieczorem €bBdczyty. 


Nadesłane. 


„Zwiędly fotak‘. Tajemnicy dotrzyinam, lecz e: 
do mmie należy! Żądam nazwisku — lub milczenie 


Tamasz Tokarz. 


